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Lekarz-Dentysta I CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 
robutnikom. A przypominam.y, że prze
ciwne wprost zdanie zauważyć się daje 
w artykule, który wydruknwallśmy w 
~h 22 naszej "Gazety•. 

dziom przekonanie, iż nic łatwiejszego 
i stuszniejszego, jak przeniesienie ro
botnika miejskiego na wieś, zasilenie 
jego pracą warsztatów naszego rolnict
wa. Podjęte w tym kierunku próby nie 
doznały jednak żadnego powodzenia: 
robotnicy łódzcy, tomaszowscy i pa· 
bjaniccy i t. d. ua wieś powracać nie 
chcą. Wolą przymierać głodem, aniżeli 
opuścić miasto; wolą najdotkliwszą bie
dę przy prncy fabryc:mej, aniżeli zno
śny, a nawet zupełnie zapewniony byt 
przy pracy na wsi. 

J. SZAPOCZNIK 
ST. K;OŁODZIEJCZYKA. 

Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 

SPECJRLHOŚC: technika złota i chirur
gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7. 

Pabjanice, Zamkowa 16, (Jl piętro). 

Przyjmuję wszelkie zamówienia wza
kres krawiectwa wchodzące tak z 
wlasn,vcl~ jako t~ż i z powierzonych 
materjal'ów. Wykończenie staranne. 

Co do artykułu p. Simona, to za
wiera on myśli bardzo przekonywające 
i trafnie char::ikteryzujące życie robot
nika miejskiego. .lednakże uwnżamy, 
że niiarn p. Simona nie da się zasto
sować do wszystkich bez wyjątku ro
botników, bo nie wszyscy odczuwają 
poti·zebę i rozumieją tę bądź co bądź 
wysoką kullurę, o jakiej pisze p. Si
mon. Dla tej 'da.śnie grupy robotników 
niekorzystnjących z owoców kultury 
miejskiej, praca na wsi nic bytaby 
wygnaniPm, a przeciwnie, zapewniając 
!Jyt, mogłaby jednocześnie dać i zado
wolenie moralne. Kultura obecnie 
prze<lostala się już szerokiem korytem 
i trn wieś. Nauczanie powszechne w 
ziemi płorkiej zapoczątkowała wła
śnie wieś. 
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AlP. wlnśnie każde zagadnienie 
społeczne o szerszym zakresie, a do 
takich należy zaliczyć znpewnienie egzy
stencji robotnikom pozbawionym pracy, 

Paląca sprnwa dostarcz1rnia pracy 
robQtnikom pozbawianym tako\\ ej nie 
przestaje absorbować ludzi wrażliwych 
na· niedolę ludzką. Między in n em i środ
kar1~i zmierzającemi do tego celu zwró
cono . się do pracy na wsi, gdzie daje 
się odczuwać brak rąk roboczych. W!a
ściciele ziemscy zgłosili swe dość licz
ne • zltJ?otrzebowanfa, jednakże robotni
cy .'bardzo słabo zareago\vali na pro
pozycję. 

. ma to do siebie, że nie da się przy
lożyć doi'l żadnego szablonu, niepodo
bna rnzstrzygnąć jednosti·onnie sprawy 
na któt'ą skła<lają się najrozmaitsze 
czynniki. 

P. Simon pisze co riaslępuje: 

Z powodu powyższego - w pra
sie naszej pojawiky się różne artykuły 
ubole,fające nad ciemnotą polskiego 
robotnika, jego niezrozumieniem wła
snego ,interesu, a przedewszystkiem nad 
jego lenistwem, będącem rzekomo głó
wną przyczyną niechęci względem ro
bót wfejskich. Okazala się raz jeszcze 
tylokrGllnie już przez prasę okazywana 
niezna~omość życia robotniczego. Spra
wa wyżywienia ludu naszego jest spra
wą zbyt ważną, by ją zbywać okólni· 
kami wręcz błędnymi lub zawierają
cymi dozę prawdy bardzó niedosta
teczną. Klo chce zapewnić pracę ro
botni kom naszym, len musi uwzględ 
niać istotne jego życie i wszystkie mo
tywy i zjawiska, któI'e brać trzeba w 
rachubę. 

. · T·a obojęlnośl\ robotników wywa
lała pewne rozgoryczenie u Łych, co 
uważali, że proponowany sposób do
starczenia pracy jest bez,rzględnic s.lu
szny i• odpowiedni. 

Chcąc właśnie wszechstronnie o- . 
świetlić poruszoną kweslję wmicsz 
czarny poniżej glos p. Gn:stawa Simo
na, który w ·"Tygodniku Polskim" 
stara się wyjaśnić powody niepowo
dzenia omawianego projektu, najmniej
szą winę w Lem przypisując. samym 

"Wiele okolic kraj n naszego cierpi 
dotkliwie z powodu bi·aku rąk robo
czych do robót rolnych. Z drugiej . 
3Lrony ;;;tagnacja, jaką przechodzi od 
długi ego szeregu miesięcy ki !ka gałęzi 
przemyslu w Królestwie Polskiem, po
zbawia pracy i chleba liczne rzesze 
ludności robotniczej miejskiej. Zesta
wienie tych faktów nasunęio wielu lu- Więc przedewszystkiem uznać:na-

2) A. de Villiers de l'lsle-Adam. 

Nieznajoma. 
Przekład Waeła\lta ~ogo\ltlaza. 

Zadumana opierHła jeszcze swe wejrze
nie na jeg·o wejrzeniu, jakgdyby pojęła myśl 
tego dzikiego kochanka i jakgdyby to było 
całkiem naturalne! Felicjan uczuł, że blednie: 
w tern mgi1ieniu oka miał wrażenie, iż dwoje 
ramion zamyka się omdleniem dokoła jeg·o 
szyi. Stało się! Twarz tej kobiety odbiła się 

w jego duszy, jHk w znajomem zwierciHdle, 
wcieliła się w nią, poznała siebie w niej! 
utrwaliła się w uiej na zawsze pod magją 
myśli boskich prawie! Kochał pierwszą i nie-
zapomnianą miłością. · 

'l'ymczasem młoda kobieta, rozłożywszy 
wachlarz, tak iż czarne jego ko1„mki doty
kały jej warg" zdawało się, wróciła do daw
nej obojętności. Teraz wyg·lądała tak, jak
gd yby słuchała w ylącznie melod yi N or my. 

. W chwili gdy miał zwrócić lornetkę na 
lożę, pocznł Felicjan, iż byłoby to nietaktem. 

- - Skoro ji~ kocham! -- rzekł do siebie. 
Niecierpliwie oczekując ko11ca aktu, sku

pił się w s"obie. - Jak zbliżyć się do niej? 
dowiedzieć się jej nazwiska! Nie znał tu ni
kogo,--Przejrzeć jutro listę }lbonent6w Opery 
Włoskiej'? A jeśli to była loża okazyjna, ku
piona na dzis'i~jsz y wie~zól'! Pora nagliła, 
wizjn miah1 lada eh wilH zniknąć. Niema co! 
jego powóz .pojedzie za jej powozem - i ko-

mec„. Zdawało mu się, iż niema innego 
śrotlka. Potem porndzi sobie jakoś! 1 jeszeze 
µowiedzial sobie w swej naiwności„. wznio
słej: „Jeżeli mnie koc h H . . spostrzeże się 
niechybnie i zostHwi mi jaką8 wskazówkę''. 

Kurtyna spadła. Felicjan opuścił salę 
bt11·dzo szybko. Znalazłszy się w perystylu, 
zaczął spacerować po prostu przed posągami. 

Gdy podszedł jego lokaj, szepnął mu ja
kie~ instrnkcje, lokaj cofnął się do kąta i stał 
tam bHrdzo czujn~e. 

Huczny zgiełk owacji, wyprnwianej spie
waczce, umilkł powoli, jak ·wszelki zgiełk 
tryumfu na ziemi. Zaczęto schodzić po głó
wnych schodach. Felicja.n z okiem utkwionem 
w szczyt wyjścia między dwiema wHzami 
z marmuru, skąd spł~r\VHł olśniewającą rzeką 
tłum, czekał. 

Twarzy promieniejących, strojów, kwi a, 
tów u skroni młodych dziewcząt, gronostajo
wych zarzutek i całęj błyskotliwej fali, to
cz<tCeJ się przed nim w świetle lamp - nic 
z tego wszystkiego nie widział. 

I całe zgromadzenie niebawem ulotniło 
się stopniowo - a młorl.ej kobiety nic było 
widać. 

Czyż wiQC dał jej zniknąć, nie poznaw
szy w tłumie!„ . 

Nie! to było niemożliwe. Stary służący, 
w pernce i w futrze, stał jeszcze w westy
bulu. Na guzikach jego czarnej liberji błysz
czały pietruszkowate liście korony książęcej. 

Naraz u szczytu pustych już schodów 
zjawiła się o n H ! Sama jedna! 

Wysmukła pou aksamitnym płaszczem, 
·z włosami ukL·ytemi. pod szalem z koronki, 
opierała ię ręką o marmurową poręcz. Uj
L'zała }l'elicjaua stojąceg·o obok jakieg·oś po-

sąg·u, lecz na pozór nie zwracała uwagi na 
jego obecność. Zeszła spokojnie. Gdy zbli
żył się służący, powiedziała parę słów zni
żonym głosem. LokHj skłonił się i oddalił 
niezwłocznie. W chwilę potem <lał się słyszeć 
turkot odjeżdżajiicej karety. Wtedy wyszła. 
Minęła wciąż sama zewnętrzne schody teatru. 
Felicjan zaledwie miał czas l'Zucić te słowa 
lokajowi: 

- Wracaj sam do hotelu! 
W mgnieniu oka znalazł się na placu 

Włoskim. o kilka kroków od owej damy; 
tłum rozpierzchł się już w sąsiednich ulicach; 
oddalone echo pojazdów słabłe. 

. Była noc październikowa, sucha, gwiaź
dzista. 

Nieznajoma szła bardzo wolno i jakby 
nieprzywykła do chodzenia po mieście.-Iść 
za nią? Trzeba było, postanowił. Wiatr je
sienny przynosił mu nikły zapach ambry 
idący od niej i powłóczysty dobitny szelest 
mory po asfalcie. 

Przed ulicą Monsigny zatrzymała się, 
sekundę dla orjentacji1 poczem szła dalej, 
jakby jej było wszystko jedno, aż do ulicy 
de Grammout, pustej i ledwo oświetlonej. 

Naraz młody człowiek zatrzymał się; 
przez głowę · pr·zemknęła mu myśl: może to 
cudzoziemka! 

Mogła się nawinąć dorożka i zabrać mu 
ją z przed oczu na wieczne czasy! A jutro 
obijać bruki miasta, i tak zawsze, nie znaj
duj~ic jej! 

Być bez przerwy zdala od niej, \lrzez 
traf jakiejś ulicy, jednego momentu, który 
może trwać wieczność! Co za przyszłość! rra 
myśl przeraziła go aż do zapomnienia o wszel-
kich względach przyzwoitości. (O. c. n.) 
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l ży zn zupełnie fatszywe mniemanie, 
iż robotnik miejski dlatego nie chce 
na wie~ powrócić, iż czeka go tam 

prnca .ci ężka" . Nic dwemy zbyt wy
soko Ol'eniac: pilności naszego l'Ol>otni-

. ka, wszy tko jednak dowodzi, iż w od
powiNlni h warunkach organ i z. ac j i 
p 1· ac y, bynaj111niPj nic równoz nacz
nych z 11admiern~111 przedłużaniem go
d1.in °l'uboczych gorli\\'oŚĆ jego nic je ·t 

bynajmniej mńiejszą, aniżeli gorliwość 
robotnika zachodnio-europejskiego, od 
którego nasz robolnik różni się nie
mal wylącznie mniejszą znajomością 

fachowego wyrobienia, oraz związa11:1 

z 11gól11ym slanem jego knllury zdol-
11ością umiejęlnego wyzyskania ezasn. 
Nie chodzi więc o wyslłek ilościowy 

a o jakośc pracy. \Vydajnośćwysilku 
ilościowego, na jaki się zdobywa 1·0-

botnik polski ,,. \\'iększości naszych 

zakładów przemy-luwych, jesl prze
ważnie znacznie mniej za, a niżeli wy
dajność pracy robolni ku. zucnodn i ego 

p1·zy takim ·aroym lub nawet mniej zym 

wysiłku osobislym. 
\V te111 wlaśnie tk\\'i wskazówka 

i. lotna dla tych, klórzy w kierunku 
należytego wychowania i wykszLulccnia 

1·obolniku polskiego c h cą pracować. 

Dat~ mu odpowiednie przygotowanie 

ogólne, l. j. dobrą szko l ę clemcnl arną,. 

i odpowiednie- przyguł.o\\'aniu fa ·howe, 
l. j. dobre i licz1w !:lzk,ily i ku1·!:la za · 
wudow , u pozatern umiejęlnie i rn

ejoualnie zorga11iwwać pracę zbiorową 

w fabryce czy warszlacic, a 11iko111u 
nie p1·zyjdzie na my~J narzekać na lo 
n lenislwo" l'Obolnika polski go, jak już 
<lzisiuj nic narzekają na11 ci nieliczni 
przedsiębimcy nasi, którzy- c hoeiażby 

vv przybliżeniu-w~11·unki wyżej wymie

nione \\'ylwo1·zyć zdo la li , lub ci pl'zed

·iębio l'cy zagranieą, którzy pracę ro

bolniku naszego poznać zd o lal i. 

Dopóki nasi dziulacze i mornliśei 
spo leczni obracać ię będą w błędncm 

kol narzek;n) na indywi<lnalne lcnislwo 

po ·zczcgólnych robolnikó11" dopóki ni e 
zroznmieja, iż przyczyny mnlcj wydtij-
11 ści ieh pracy z~ó l a nie tkwią w ilo
ści \Yylożonej pracy przez jedno ·Lkę, 
dopóty o islolnej poprawie !ilosu11ków 

rnowy byc nie moż . 
W zaslo!:lowani u do faklu opome

gt> zachowania się robolników miej
:::kiclt wzglc;de111 propozycji zabrania 
się do robtil na wsi, ponidzić by jesz
t•zc ll'zeba lym, k:Lón~y zja \\'isku lo Llu
maczą obawą pl'i~ed uci~1żliwością pra
cy na l'Oli, przypatrzenie się osobiste 
pracy robolnika w przę ·ięLncm przed

siębiorstw i l'abryczncl\1 1 - zwla~zcza 

pi·acy l'Obotnjka niewykwalifikowanego, 
:-ilanowią,cego g łówny od ·olek Łych, któ
rzy dzisiaj zajęcia poszukują. Zoba
•zonoby wówczas, iż pozornie mecha
niczna tylko, za nad:wrczą raczej uwa

żana, praca przeeięlnego l'OboLnika l'u
bry1•z11 go wymngu nieu tanuP.go na
pręż nia i umy,,;łu i mię~ni, że ilo~ć 

s lnn owisk, dopuszczających ly lko pierw
szą l'ormQ wysilku, j e t slosunkowo bar
dzo ni znaczna. A gdy dodamy do lego 
haniebne warunki hygieniczne, jaki 
w olbrzymia p1·ze-ważającej czq~ki war

sztalów krajowych panują, lo lalwo 
siQ przekonamy, iż wysilck jcdnoslki 
jest lam w rzcczywislości większy. ani
żeli osobnika, pracującego w polu. 

To leż nic w Lem tkwi pt·zyczyna 

niPcltęci <lo powl'OLU na wieś. 

U nas powtarza się zjawisko, od
duwna już zaobserwO\Yn.ne wszędzie 

lam, gdzie podejmowano próby skiero
wania rubotnika miej ·kiego do rnból 
rolnych. Nie udawały ię le próby ni
gdzie,-i uikl ich dzisiaj, nawet 11· ok1·e
·ae h 11uj\\'iększcj slagnacji , nie podej
muj11, zrozumiaw::;zy, iż nie zwalczy 

p1·zeszkóLl elcmenlaruych, lkwiących 

glownie w p ychice robotnika miej-
kiego, 11· warsztacie czy fabryce za

lrudn ionrgo. Robotnik ten, zarówno 
wówczas, gdy am ze w i pochodzi, 
jak i gdy się w mieście urodził, przy
slo ·uwal cale woje życie, swoje po-

1 rzeby, we wymagania, swe zainler · 
owa11ia do czynnikó \\·, których już na 

wsi zna lcźt: nie zdoła. Dodatnie lrn

ny życia wiejskie~o nie zdo l aj ą już 

zrównoważyć lyeh luk, jakie wobec 
żyeia miej ·kiego wieś :prze'dslawia. 

I nit• chodzi lulaj o zabawy i rozrywki 
miejskie, - aczkolwi ek i lo rolę dużą 

udgrywn. Sq rzeczy ważniejsz<> jeszcze. 

Hobulnik mh'jski iyj~ . sta le w gl'oma-

GAZE11 A PABJ A NICKA. 

dzi e nietylko tych, z którymi razem 
w l'ab1·yce prncuje, ale jest tysiącem 

nici zw iązany z życiem calego społe

eze11stwa. Czyta gaze ty, styka s ię wciąż 
z I udź111i różnolitych zajęć, ·zawodów 
i s tanowi sk. informuj e się o wszyslkiem, 

· co się dzieje ; gdy j est św iallej szy, ko
rzyslu z ognisk wiedzy: bibliotek, czy

Lelni , odczylów i l. p. i bierz sam 
udział w różnych organizacjach; oeie
rają się o niego pl'ądy ideowe,· kl.ci
rych nieraz sam jest przedmiolerri, i Lu 
poszukiwanym itd. ild. Stowem, żyje 

on życiem inlensywnem, w,:;zechstron-
111H'm, i czy lo życie swe nksz taHuj e 
clodalnio czy ujemnie, - intensywność 

la slaje się drugą jego nalurą, z któ

r11 l'Ozstać s i ę nie może. Wi" un, iż 

j ako robo tni]\ rolny (bo wszak gospo
darzem, biorącym już udzi aJ' w życiu · 

spo lecznem dosyć żywy, nie będzi e), 

nietylko będzie lego pozbawiony, ale 
zarazem zmieni s ię j ego slanowi ko 
spo.lecz ne nn. gorsze. Istnieje już · dzi
;:;iaj pe1rna ambicja s tanowa w świ e

cie robot,niczym, ambicja, będąca, wy
nikiem prądów demokratycznych i u

cjalistyczóych, które do ro bo l n i ka 
rnlnego j eszcze nie dofarly. Ambicja 
la, klórą wzmaga osobista niezależność 
robolnika miejskir.go, czysto pi c ni ęż nr 

wynagrodzenie, jakie otrzym uj e, moż-

11ość lalwego przenoszenia się z mi ej 
sca na miejsce, slanowi dzisiaj czyn
nik niemaloważny w życi n ~ rodowi sk 

rnbolniczyclt i wpJywu ba rdzo silni e 
na przywiązanie rlo życia mi ejski ego. 

Wyliczyliśmy tylko przyczyny naj
donioślejsze _i trnjbardz.icj w oczy bi
jące, jakie przeciwstawić należy czę

slym gtosow, narzekaj11cym na upór 
i leni stwo L~rch, którzy s i ę swrj 11ędzy 

wyrzec ni r c h cą, o ile Io usnnicJcia się 
7. mia!:lla wymaga. 

Przyczyn tych można jeszcze wska
zal' wiclo. 

Wyjaśnienia powyższe jednak thu
sz.1 na l'llzie wysLarezyć, ni e chodziło 

nam bowic!m o wyczel'panic przedmio
tu, a o nnkl'eślcnie drogi, klón1 przy 
0111awia11iu jego hoezyć nal eży . 

Trzeba zorganizowae bujne pol
sk ie życ ie ekonomi cznr w miastach , 
a zrzec się chim ery ni ziszczalnej µo
wrntu robotnika fabrycznego na ro l ę. 

~ 
ZABEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW 

NA PRZYYPADEK CHOROBY. 

Na mocy prawa o zabezpieczPnin 

robolników nn. przypadek choroby, 
przy l'abrykach prawu ternu podlega
j:1cych, zakładane mają być kasy cho
rych, celem wyclawania robotnikom 
Lyrh f'abl'yk zapomóg pieniężnycl1 w 
rnzie choroby, pologu lob śm i c !'ci. 

Kasy le olwierane być mają mt 

zasadzie usLawy normalnej, wyda11ej 
przez Radę do ::;pl'aw ubezpieczenia 
robotników lub leż na zasadzie uslaw 
specjalnych. W pierw zym wypadku 
zezwolenia nu otwarcie 1 ka ·y chorych 
udziela inspeklor fabryczny, w drugim 
- gubE>rnialuy lub miejski mząd du 
spraw ubezpiecza nia t'obotników. . 

Kas la kich w . calem pa1)stwie po

wstać ma okolo 4-ch tys ięcy, wobec 
czego j ednoczesne powołanie ich do 
życia okazało si ę rzeczf"); Lechniczni e 
niemożliwą, Lo leż minister hand'.u i 
pTZcmyslu w okólniku z d. 4 lutego I'. 

b. zaznaczy!: 
n 11i czw!oczne pociągni~cie wszy

stkic h przedsic;ibiorst\r do zakładania 

lrns cborych wywotaJoby niewątpliwi 

w przedsiąbio1·slwach, niedość p1·zygo

lowa nyc h do organizacji i prowadzenia 
tej rzeczy, poważne lrndnośc i , mogące 

w sposó b bardw niek01·zysl11y odbić 

się na bi egu tej poważnej 1·rfo1-my. 
Wobec lego uwafam za ni ez będn e co 

s i ę Lyczy porządku w jaki m majq b yć 

pociągane przedsiąbiorstwa uo olwie
rania kas cho rych, u · talić pewne slo
pnio1ra11ie. 

\V najbliższym czasie zakladanie 

kas W!:ipomnianych mogfob.y nas tąp ić 

przy przedsiębiorRtwach, w klórycli, 

\\'cdlug wiad•nnośt:i, pul"'iadanych przez 
n1·zQdllik6w i11~pekcji l'nb1·ycznrj i do

zo1·u gó rni czego, skład robolników j Ps L 

do tego przygotowany i którycl1 właś
ciciele stosownie do uprzedui ego z ni
mi porozumi enia urzędników inspekcji 
fabryczn ej i dozorn górniezego, uj :nv
nili gotowość przedsiewziąć ni ezbędn e 

do zalożcnia kasy ś 1 · odki " . 

.Tak widać z powyższego, zakla
dani e kas uzależ nione jest od ujawni e

nia gotowości przez wlaścicieli fabryk 
i orl stopnia przygolowa nia roboluików, 
inspekcja fabryczna zaś ma za zadanie 
tylko pol'Ozum ieć s i ę z wlaściciclami 

fabryk , przy klórych mają być olwar
Le kasy chorych. 

Zadanie Lo warszawska inspe kcja 

fabryczna spelniJ a przez pol'Ozumi ni e 
s i ę z kilkunaslu właścicielami fabryk , 
co do 0Lwa11cia u nich pierwszych 
kas. 

Wla8ciciele fabryk lych , po odbyciu 
w siedzibi e Tow. Przemysłowców i 
przy j ego pomocy szeregu narad i po 
przys toso waniu us tawy normaln ej kas 
choi·yc b do warnnków miejscowych. 

p1·zysLąpili do ich organizacji. 

Pi E> nvszym krokiem w tym ki ernn

ku bylo ogłoszenie zuwiadomie1i o wy

borze pełnomocników od rnbotników 
·i urzędników dla omówienia ustaw 
kas chorych . 

Do chwili obecnej przeprowadzo
no wybot·y pe lnomocników w zakJa. 
dacii S . Orgelbranda Synów, zaś za
wiadomienia o wyborach jllż wywie
si.to badź leż uskuteczni to w dniach 
n ajbliższyc lt I2 fabryk warszawskich, 
a mianowicie: fabryka BI'. Brigs w 
Markach, Norbliu, bracia Buch i T. 
Werner, Orth\\'cin i l\arnsiń ski, bracia 
llenn ebc1·g, Web er i Dachnc, Pfeiffer 
i Tcmle 1· i Szwed , Borman i Szwede, 
Jaeger i Ziegler , Warsz. fab1·yka dy
wanów, Labor, A. l lanlke. 

Wybory odbyć się mają w c i ągn 

najbliższego tygod nia. 
Po przeprowadzcnin wy·borów w 

lych l'abrykacl1 , zak!adanic ka s cl10 -
1· yc lt pójdzie w szy bki em l.rmpi c, t em
bardzi ej, ż e Toll'arzyslwo Przemysłow 

ców, ze wzglQdU na doniosłość zamie

rzonej reformy, ZP sw j s trony akcję 

Lę popiera, j ednakże w drodze poro 
zumi ewania s i ę dobrowoli1ego inspek
cj i l'ab1·ycwej z odnośnemi przedsię

bi n l'S lwami . 
Terminów osLalccznycli wprowa

dzenia kas doly ·hczas Ul'zędy do spraw 
ub r>zp ieczenia robotników nie wydaly. 
W każdym zaś razie, nawel po oglo
SZl'niu owych obowiązko\rych Lenniuów 
ni c może być ·mowy o .poc i ąganiu o

pomych do odpowi edzialności sądowej " 

(jak lo zaznaczyto jed no z pism), we
dfog przcpisow prn\rn bowi em, o ileby 
wtaściciel tej Juh O\\'ej fabryki nie za
l ożyl kasy w termini e wskazanym, ka

sa la rna· być pl'Zy j ego l'a bryce ol
warta na mocy rnzporządzcnia in s
pekcji fabryczn ej i na zasadzie nslawy 

n< rmflln ej. · 
Zadnych innych rygo rów prnwo 

nie przewiduje. 

Morderstwo. 
W ponicdziafok,_ w pobliż11 slacji 

kolejowej Teresin, na kolPi ka!i ski e-j, 
doko nano zabójslwa ks. Drucki cgo
Lubccki ego, wJaścicieJa majątku Tc-
1·es in. 

Zwloki j ego zn:dPziono w lesie. 

W niedzielę po po.Judniu do ma
j ątku swego Teresin przybył Wfacly· 
s ł aw ks. Drucki-Lnbeck i w towarzyst
wie ordynanta fana bar. Di spinga. 
W poniedzialck o go dz. l min . 30 po 

poJudniu, panowie pojechali na space!', 
a polem książe zamicrznl gościa od
wieźć na s lację . Pojechali bez stan

gl'etn.. 
Znaleziono ksic;cia zuslrzclonego 

w parko l1·zema kulami z brnuninga . 

O kilkadzi cs iąl kroków dal c>j s tal po
wozik 'l końmi , przywiąl',anemi do 

drzewa. Trup ma zaciśnięte pięści. 

Skówka z laski zlceiala, co dowodzi, 
że alakowany bl'oni! się . 

Ludzie, pracujący w parku, s ly
szcl i krzyk, a do strzatów ni c przywią
zywali wagi, bo w pal'ku częs lo są 

s lrzelane jas trzębit. 
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Stwierdzono że książę na stacji 
nie byL 

Widziano pomiędzy godz. 2 a 3 
po potudniu, pana "' czarnym palcie, 
wycltodzą,cego z parku . 

Pan ten nabyJ bilcl drugiej klasy 
i o goclz. i3 po poJndniu wyjechał do 
Wn.rsżawy . 

Molyw rabunku jcs l wy łączony . 

Sprawa bardzo zagadkowa. 
T elegrafowano ordynatowi Bi spin-

gowi o nagłym zgo ni e k s i ~cia. 

.Jakoż bar. Bi spin g wraz z mal
żonką przyjechat do Warszawy i ni e
zwtocznie powiadomił prokuratora 

o go towośc i złożenia wyjaś nic1i. 

Harnn Bisping potwierdza zezna
nia robotnic. iż po obj ec hanin z ks. Lu
beckim parku s kręcili do zagajnika, 
gdzie książę udzieli.I robolnikom p·ew
nyeh wskazówek, poczem · skręc ili ku 
szosie-, wiodącej na dworzec kolejowy. 

Aloli na dl'Odze spo tkali dwóch męż

czyzn, ubranycl'I z "waszeci a", których 
k„ if),Ż Q zalt·zymaJ i z1rracajqc siQ do 
barona powi edzial: 

- Poczekaj elnvi l ę, mus zę się 

jeszcze z nimi rozmówić. 

Bal'On jednak, bojąc s ię spozmc 
na poeirui-, zeskoczyl z wolantu i poże

g1Jawszy się z księciern pieszo podą

żyJ ku Jworcowi. Gdy przyszedł na 
s tację dowiedzial s ię , iż poei ąg przed 
c hwil ą już odszed l. Pragnąc sobie skró
cić czas oczekiwania baron , znany wre
szcie pi ec hur , porlążyJ pi1.:szo do na
s lęp n ej sbacji Htoni e, odlegle.i od Te
resi na o 12 wiorsL. Tn wsiadł' do po
ciągu i przybyl do Warsza wy u godz. 
7 rn . 43 wieczorem. 

\\.' iec zór spędziJ ordynal Bisp ing 
w towarzyslwi c swego pl cnipotenla, 
p. Zygm nnla Marczewskiego, o godz. 
10 wiecz. udat· s i ę do mi eszkania, za
braJ walizę i o 11-cj wyjec haJ· pocią
giem do Grodnu. Zastawszy w nomu 

jnż tel eg ramy o zabójslwic księcia Lu · 
bcc ki ego baron Bisping puści] . ię ni -

zwloczni e w dl'Ogę powl'Otną. 

Niczmicmic wnżuem dla calcj sprn
wy jcs l. ufii lalcnir., klo ,,. poniedziaJ ek 

ze s tacji w TP1·esini c wyjecha ł pocią

giem, wyc hodzącym o godz. 3 po poJ. 
Porlj c l' kol ejowy, przecinający bil ety 
przy wyjściu z ob1·ęb11 stacyjnego, lwier

dzi że osobnik ten, maj~lCY na sobi e 
plas;1,cz czarny i żóHe buly, przecho

dząc obok ni ego odwróci ! Lwarz i po
da! mn bil el boki em. Ten l'unkcjonar
jusz kol ejo11·y twi erdzi, że miaJ wra
ż~nic, iż osobnik len przyją.I tę . ni e
zwyklr! pozycję w celu ukrycia pt'zcd 
jego wzrokiem przedni ej części płasz

cza, klóra mogła być poplamiona krwią. 
Na pociąg ten kasa osobowa w 

Teresini e sprzedula jeden lylko bil et 

dl'llgicj kla sy do Warszawy. 
Nadchodzi wiadomość, że wbrew 

zeznaniom bar. Bispinga. kasjer kole

joll'y, który miał sposobuość zapdmi ę

la ć j ego rysy slanowczo oś'wiadcza, że 

bar. Bis pi"ng kupił w poni edział ek bilel 

[I klasy do Warsza wy. 

z. lff 

„Wieczor Momusowy". 

"Wiciki wieczór Momusowy", Lak 
szumnie zapowiadany , a organizo.wany 

przez p .. Józefa Ursl ina, odbyl się w 
dn. 23 b. m. \\' Domu Lodowym i z1·0-
bil pod wzgl ędem wartości arlysLycz-

11 ej kompletne fiasko. 
Po niezJym wieczorze w sali Ue

gcnbel'la , p. Urslein wywnioskowal, żr 
publiczność , klóra wtedy dop isaJa nic 
zawiedzie i obecnie, niożna więc 

wziąść ją ua kawal 'i dać byle co, 

n aby handc.l szedl "' klóre to wyrnżenie 
szczególni ej p;isuj e do artystów Lego 
wieczoru. No i ni e omylii s ię, 15dyż 

wprowadził w b.tąd jak pnbliczność 

lak i Gazel!J Pabj:rnicką nazwiskami 
nsób, klóre minly wziąść udział, a 

widocznie fi gurowały tylko na przynętę 
gdyż lrudno inaczej przypuścić, aby 
akurnL ni e przyhy ly aż 3 osoby na 6 
i „d zi\\'nym zbiegiem okolicznośc i" 

wszystkie z Warszawy, u w ł aściwie 

pp. _Mura h:.alinowska , Zofja lwil5~ka 
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i Stanisław Nawrot. Lecz od czegóż 

glowa na karku i Wl'odzony zmy. I 
spekulacyjny. I ekJama zrobiona. bi
lety rozkupione, angażuje p. lJrstein 
zbieraninkę. znpelnie nie przygolowa
ną i przywozi do Pabjanic. 

Ujrzeliśmy zalem zamiast powyż
szych osób !jaki egoś mnemotechnika, 
niby - ::;tuclenla warszawskiego u11i
wersyl0Lu - litwaka, klóry na krzc
slo. mówi I „stu.J ". 

PrZL•dslawiając go, p. Ui·slcin nie 
wymieniJ jego nazwiska, gdyż p1'ain1ie 
on zachować incognito. 

Ale dość by!o na I.warz spojrz ć 

i pa1·ę s lów uslyszeć, aby wied:t.ieć 

1..kirn c:;ię ma do czyn ienia. 
ZRmiasl pa1'1 Kalinow skiej i Iwió

ski ej - wyslQpowala p. Hodrnundowa 
z deklamacją nic Momusową, „Czal'cla
ka " też już sJysz·eli śmy i w lepsz .i 
inle1·prelacji. 

Zamiast p. Nawrola, wysląpil 

jakiś p. Krupir1ski, klÓl'y b!'zdąkal coś 

tam sobie, a p. Komad Hunowiecki, 
ś17iewal i deklamow::tl też sobie, aż w 
k01!cu się urwalo i Lrzeba bylo w środ
ku uslać pozoslawi:!.iąc wiersz nieclo
koilczo1Jym. 

Ordynarnym i nicprzyz\\'oilym 
Anlkiem z nad Wisly byl wreszcie p, 
Leszczy1lski; p. lJl'Slein sl.ar::tl się rulo
wać sy luację swoimi odgl'zewanymi 
kawalami, klórych mus i eli ś my wyslu
chać już po l'HZ Lr·zeci, gdyż nic no
wego ni e powicdzinl'. T on w drngiej 
części sll'acil nu konten::insie, widqc 
sypa nie s ię ogólne, i nieudolność „ar
tyslów " s larnl się wyllomaczyć nieod
powiednim na slroj em pnbl iczności. 

Puwit' dzial p. Urslcin, Z\1'1'11 ·aj:tc 
s ię do publiczności (widocznie z powo
dn \\'icl'sza pani Rodmundowej)'- nie 
na1.ywajmy tego wicczol'U Momusuwym, 
lylko arlyslycznym. 

N::tm się zdaje, że j P:i.e li zespół 

ca ly miaJ malo wogól wspó lnego z 
Momui;;em, to zupclnie daleki byl od 
wszelkiej szlnki. 

!\rólko i węzło\\'alu - byly Lo 
kpiny z publiczności. klórn więcej 11 a 
p. lJrsleina nap ·wno się . już ni e na
biet'ze, a z go8~innych swych wyslę· 

pów nu cele dobroczynne, o czem z.a
pow iedzial, leż rnoże, :ądzirny, p. rs
lejn skwilowa.ć, bo nikl nie bQdzio 
nrial ochoLy po raz czwarly sluchać 
ty ·h samych dowcipów, I.cm bardziej, 
że zraził do siebie pnL li <.:zność zupelnie. 

KRONIKA~~~§ 

~~MIEJSCOWA. 

O ulicę na kolej. \'V jednym z 
poprzednich nunicrów naszej Ga:t.P
ly pl'Zyloczyli smy lisL w prawie 
doprowadzenia do jakiego takiego ładu 
uli cy wiodącej na slack kolejuwą. 

Wiemy wszyscy dpskonale, że 

nawoływanie te są sluszne i należalu
by sl.anowc:t.0, aby zarz:i:d miej ·ki 
wziąl lę sprawę do serca. 

l• aktycznie, że przy , obecnym sla
nje rzeczy padróź pieszo na s laccję 

kolejową odległf!: .tak bat'dzo od mias
ta jesl dJa niemogących pozwolić so-

. bie na dol'ożkę, nadzwyczajnie uciążli
wem w lecie kurz i pyl węgielny nie 
do zniesienia, wobec zaś braku jakiej-

, kolwiek l'Oślinności - skwar niesly
chany podczas upalów, j es ienią znów i 
wiosną, a często jak n nas i zimą, .Plo
to nie do p1·zebycia, gdyż tl'Otoarów 
wcale niema i wogóle są .ni 'uregulo
wane. 

W sprawie tej musialby poh1czyć 
siQ zarz:1d miejski, gminny i Tow. Ogro
dnicze. Podobno wlaściciule domów 
w lej dzielnicy gotowi są złożyć pe· 
wicn fundu z na te11 cel, Tow. zaś 

Ogrodnicze nupewno podjQioby ·ię wy
sadzenia drzewek, o ile trolual'y zo
statyby uregulowane. 

Z9aJC się nam, że najwłaściwi ej 

by bylo wy:tosować odpowiednie po
da11ie do w!adz, podpisane pl'zez wy
bilnicjszych oby\\'aleli miasta, oraz 
pl'zez wJaśc icieli domów pl'ZY uli 'Y 
wiodącej do kolei i zalwi rdzenie od-
powieduiej uchwaJy nzyskać. . 

Ma się rozumieć, że nal eży także 

GAZE'rA PABJANICKA. 

dbaC: o zgal'nianie blola ora·z pyln i 
8m icci. 

Spl'awa ważna dla ka~dego z 
mieszkańców 11 ::iszeg miasla i wal'La 
u;;i In ego poparcia. 

Spółka galanteryj no-łokciowa. 
.lnk byJo do przewidzenia, zbieranie 
udzial.ów na rozszcl'zeuic sklepu 1·Slw. 
"Swi::ilowid" nie potyka się z lrudno
śc iami. Wszyscy deklarujri, udzinly 
bardzu c lięl.nic, odczu\vająr. konieczną 

poll'zebs posiadania wl·asnego spó lko
wego sk lepll. 

Zwracamy uwagę, że uproszony 
do zbier<'lriia ndzialów komilet ni e jest 
w si.ani e obejść w mi eście ws11,ystkich 
mog:1cycl1 pl'zysląpić do spólki. Dla
te~o Lei pożądane jes t, aby chętni 

zglaszali się sam i ze swymi deklarac
jami. Hcdakcja „Gaz0Ly Pabja11ickiej" 
przyjmuje nn sieb ir pośrcdnitlwo \V 

tej sp!'awie. 

Nowy rozkład pociągów od 
Maja. Ogloszono dotychczas pocią

gi w ko 111nnika.cji Warszawy z Lodziq,, 
klóre kursować będ:1 bezpośrndnio l. j. 
bez przesiadania ię \\' 1..:olnszkach. 

Z Łodzi odch. Do Warszawy prrych. 
O' 7 m, 20 !'ano g. 10 m. 23 rano 
o· 
"12 " 

50 p. p. 3 
" 

54. p. p. 

r fi 
" 

.+ó p. p. 8 22 wiecz . 
8 " 

45 wiec. 
" 

11 49 wiecz. 

z Warszawy odch. Do Łodzi przych. 
er 7 111. 3;{ l'ano (f IO lll. 40 rano 
o · tl' 

l 
" 

55 p. p. 4 
" 

as p. p. 

" 
.j. 

" 
55 p. p. 8 8 wiec z. 

" 
7 

" 
fio wiecz. 11 

" 
o wicc:t.. 

Pabj. T9W. Sportowe. .lulrn o 
godz. 5·(!j pu poL w lokalu Tow. pl'zy 
ul. Hocznrj odbędzie się popis gimna
styczny męski i :i.e1'1ski, po ukoliczcniu 
klórego l'Ozpoczni e si~ zabawa lanecz
na. Popisy w Tow. ::Jporl cieszą się 

już ustn lonem i zaslużone111 powodze
nicin wśród inleresnhcych się J'OZW0-
je111 LPgo pożytecznego Stowarzysz nia. 
L lyrn l'nzem oczekiwać więc nal eży 

licznej publicznoŚ<.:i. 

Tow. Śpiew. „Lira" rn·zą.tl1.a w 

cl. 17 i 18-go maja (sobola i ni edziola) 
wyci czkę do Wru·szawy. Koszla caJ
kowilc wycieczki, klót·:i: poki rnj c Tow. 
Krajoznawcze wynoszą dla ni eczton
ków "Lil'y" 5 rb . 50 k. Za cenę Lę 

uczcstni<.:y olrzyrnają pl'Zejazd w obie 
sl.rnny, nocleg, ulrzyma!1ic, zwicdzallic 
grnachów i wystm\-, komunikację lram
wajuwą po Warszawie, wycieczkę do 
Wilanowa i tcal.r. Zapisy pezyjmuje 
się do ·o boly a maja w lokalu Tow. 
w godzinach wieczornych lub u d.:1·a 
Slefa1'1skjego. 

·~···~· 

Z Pabjanickiego Tow. Naukowego. 

h·yporninamy o jutrzejszym od
czycie p. Eugenjusza Sokołow

skiego p. l. „ Poezjo! wzrusz nam 
serce". 

Odczyt len wygłaszany już pl'zcz 
p. Soko!ow kirgo w kilku miejscowoś
cich, przyjQly był w. zędzie z 11ajwięk
szcm umanicm. Nie bcdzie to wieczór 

. deklamacji, a tylko hi'stoi·ji najszla
chelniejszych uczuć ludzkich wypływa
jących · z natchnienia wielkich poe
tów. Liczne cylaly będą ilustrowaly 
glówne za!o:i.enie odczytu. Spodziewa
my ię duż go naplywn publiczności, 
iak z1rykle na octczytach p. Sokolow
skiego. 

Początok odczytu o g. 8. wiecz. 

Wieści z lłraju. 

Uchwały gminne. W i·óż

nych okolicnch haju na. zego lud njaw 
nia coraz wiQcPj d:i,żno.'ci clo podnie· 
sienia oświaty i <lobrobyln drogą dzia-
1n11 bicz n yc!J. 
· W Slerdyni (pow. Sokolowski gub. 
Siedlcck.), gmi niacy na zebi·anin gmin
nym \\' dniu l lutego L'. b. uchwalili 

jednoll]yślnie, ażeby wszelkie handle 
z napojami alkoholicZ'llemi ·w obrębie 

gminy sterdy11skiej w niedziele i świQ
ta by!y zamknięte. Z powodu tej uchwa
ły szynkarze rozsiewają różne brednie 
wśród ludzi, że stratę poniesionf); z po
wod_u tej uch wnJ y gmina w postaci 
skladki z morgi musiała im zwrócić, 

lecz nikt im nie wier:t.y, tylko czeka.i:i:, 
aby po zatwierdzeniu przez guberna
tor::i, uchwulę tę wprowadzić w czyn. 

Na tem . zebrani n gminia~y z czys
tych zysków kasy gminnej przeznnczyli 
420 rb. na lraż ogniuwą, którn się 

o!'ganizuje w St01"dyni, p1·zcszlo 1000 
rb. na szko l ę 4-klasową, która ma po
wstać w Slerd yni i lGO na lelef 011 do 
miasta Sokolowa. 

W innym zakątku kraju, w gminie 
Czc ł'won e w pow. KolnP11skim gub. 

. Lomżyr'rskiej, na zebraniu gminnem 
uchwalono zaprenumerować dla wioski 
wydawnictwa ludowe. Koszty prenu
mcraly t·b. 179 kop. 65 pokryle będą 

z czysty<.:11 zysków kasy gm i 11 nej poż.

o. zczędn. 
Na temże zebraniu uchwalono: 1) 

wydalić z gran ie wszyslkic h żydów 
i 2) z uwagi, iż taksatorowie wzajem
nego ubezpieczenia nadmicruie obni
żajq l'zeczywi s l.ą wal'lo~ć budowli przy 
ul.iezpil'czaniu, co znacznie zwiększa 

ryzyko własciciełi, klórzy w razie po
trzeby 11arażeni '<! ua znaczne, niepo
wPtowane Lraly i nie są w stanie odbu
dować spalonych budynków, z::t otrzyma
ne bardzo nizkic wynagl'Odzenie, pro. ić 
\rladzę o wydanie w Ly111 względzie 

należnego rozporządzenia. 

Nowy arcybiskup warszawsłd. 
„Stowo" olrzymało Lel cgł'am z Rzymu, 
że prekonizacja rektora Akademji du
chowrwj rzymsko-kalolickiej w Peters
burgu, ks. Aleksandl'a Kakowskiego, na 
arcybiskupa warszawskiego, na tąpi 
w naj błiższyłll czasie. 

Pensje duchownych prawo
sławnych. 1 aździeł'llikowcy zlożyli 

Dnmie wnio ck prawa o polepsz niu 
wyuagrndzenin ducl1owic11stwa pr·awo
slawnego. 

Wynagrndzenie duchownych Lych 
jest następujące: pop 300 rb„ djakon 
150, p:sa lmista 100; poza Lem olt·zy
mują· 011i dochody z gl'llnlciw skarbo
wych i dodalków du podatków ziem
skich. 

Październikowcy uważali za po
ż:1dane doprowadzenie wynagrodzenia 
popów do 2.-1-00 rb. rocznie, djakonów 
do 1.200 rb„ p ·almistów do 600 rb. 

Emerytlll'y maj.~ być wypłacane 

jnż po 25-cin lalach w kwocie: poporn 
600 t·b., djakonom 300 rb„ psalmistom 
200 rb. 

Marjawici. Do deparlnmenlu wy
zna11 obcych . wpłynęlo prawozdanie 
szczegó lowe o dzialalnośl:i marjawitów 
w Króleslwie Polskiem. Marjawici po
siadają 52 ko· cioly, 12G kaplie, 53 do
my kościelne, 9 domów ludowych, 3 do
my kobiec0, ł!ł szkól freblowskich, 29 
sl'.kó! elementarnych, 2 kursy dla analf'a
belów, l szkołę szluki kościelnej, 21 sa l 
zajęć dln kobi t i 2 pisma. 

Poza Lem posiadają inslytucjc do
broczynne, kooper::itywy, fabryki, war
szlaly i t. p. 

Represje prasowe. Wedlug obli
<.:ze11 gazet Posyjskich, w ci::i-gu zeszłego 

rni esiąca (od 14 marca do 14 kwielnia) 
wydawane w. państwie H.osyj kiern 
gazety za.placiJy ogółem 13.~0.0 rb. kar 
prasowych; 11 reduktorów sknzano na 
3-ch miesięczny nreszl; \\' 2- •h redak
cjach dokonano !'ewizji; l piśmo za
wieszono, kilkasel ynurn erów różnych 

pism skon fi skowano. 

Biuro Informacyjne Zwizku 
R6wnoupraw,nienia kobiet Pols
kich (NtJwy Swial J) zmiPnia dzień 

dyżuru na czwartki od g. 7 do 9 w. 
Hiul'O i11formujc o warunkach zapisu 
i ):>Obylu w zagranicznyeh szkoluch 
wyższych i lfachowych, o warunkach 
prncy zawodow0j w kraju i udzirla 
czlonkom pornd prawnych. Na odpo
wi dź piśrniennry na! :i.y zalączyć markQ. 

:ierwsze kasy chorych. Jak 
wiadomo, pra11·0 z dn. G lipca l'. z o 
zabezpieczeniu robolników ua wypa
dek horoby przewiduje powofauie do 

3. 

życia specjalnych kas chorych, mają

cych wydawać zapomogi chorym ro
botni kom. Wprowadzanie kas odbywać 
się ma, ,:;tosownie do wyjaśnie1) milli
stra handlu i przemysłu, nie odrnzu, 
lecz se1·jami. 

Warszawska inspekcja fabryczna 
z piel'wszej serji fabryk, przy klórycl1 
mają być otworzo11e kasy chorych zali
czyla 10 fabryk w tej liczbie 5 war
szawskich i 5 podmiejskich. Pierw
szym krokiem w I ym kierunku jest 
wybranie pelnomocników od urzędni
ków i robotników fabryk dla omówie
nia ustawy kas. Wybory lych pełno

mocników w 8 fabrykach wyinaczo uo 
na przyszły lydzie1!, przyczem dn . 22 
b. m. robotnicy otrzymają kartki wy
borcze, a dnia ~5 będą skladać gło y. 
Dotychczas zaledwie 8 fabryk wyzna
czylo wybory pelnomocników w spra-
11 ie ubezpieczenia robolników i wy

wiesi.Jo rozdane przez inspekcję fa
bryczną obwieszczenia. 

Pozostale fabryki czekają na 1.vy
jaśnie1Jie T0\1'. przemyslowców. fos 
pekcja fnbryczua nprz0dziła zarz:~dy 

fabryk, że jeżeli w ciągu 2 tygodni 
prnwo o ubezpieczeniu nie będzie 

wprowadzone przez zarządy fabryk, 
inspektorzy fabryczni będą wprowadzać 
lo prawo sami, z pociągnięc'iem opor
nych do odpowie~zialno \ci sądowej. 

Z KOMITETU 

pomocy dla pozbawionych pracy 
w Pahjanicach. 

Z posiedzenia Komitetu, klóre od
bylo s iQ w dn. 22 b. m. oll'zymujemy 
następujące dane: 

Dni. roboczych z rozmailych d~.iel

nic bylo w Tow. Ogrodnicz 111 105, 
o ób .+9, wyplacono im 53 l'O. 63 kop. 

Za roboly około uregnlowania uli 
cy .l apo1iskiej za rzeźnią wyp!aeono 
30 robotnikom 61 rb. 50 kop. 

Roboty na drodze do lasu z po
wodu deszczów narażie musiano przer
wać i rozpoczęto lakowe dopiero w d. 
22 b. m„ zglosilo się na razie 37 o ·ób. 
11 osób z pośród lych zglosi!o się o 
zapomogi i otrzymali (; rb. golówką, 

oraz Só bony do „Spolcm". Oprócz 
lego do fabt·yk mniejszych na żądanie 
wysiano 14 tkaczów. 

Sprawozdanie z poszczc·gólnych 
dzielnic: 

[ llZfELNJ A. Zapomo •i wyda
no: 5 rodzinom, 2 bony na węgiel, 12 
bouów do "Spoi em", Ol'llZ udzielono 
2 porady lekar ·ki~ wraz z lekarstwami. 

II DZIELNICA: Zapomogi wyda
no 2 rodzinom (łO osób) - golówką 

1rb.25 kop„ bonów.do .Społem" 8, 
udzielono 1-ej bezplalnej p rndy I -
kal' kiej wraz z leka1•slwami. 

HI. DZIELNICA (sprawo:t.clani 
z 2-ch tygodni): Zapomogi w ygano 24 
rodzinom - gotówką i 1·b., bonów na 
węgiel 16, bonów do "Społem~ 22. 

IV. DZIELNICA. Zapomogi wy
dano 9 rodzinom (22 osoby -gotówką 
G rb. 75 kop., bonów do .Spoi m" 18. 

V DZIELNICA. Nie bylo wpły

wów ani wydatków. 

VI~ DZIELNICA. Zapomogi udzie 
lono 49 rodzinnom, golówką 45 rubli 
50 k., bonów do .Spolem" l ~lO. udzie
lono 2 bezpłatne porady lekarskie wraz 
z Jekat'stwami. 

VI> DZIELNICA. Zapomogi udiie
lono 5:3 rodzinom, -gotówk._ 8 r. 7'(; k„ 
bonów do "Społem" wyda110 14H, bo
nów na węgiel 14. 

Sprnwtndanie kasowe w Lygodniu 
VIII działalno ~ci Komitelu, l. j. od d. 
15/IV do 22/IV. 

Dochód ogólny . 0272 rb. :rn kop. 
Rozchód a3:n l'l>. 49 kop. 

Kasa. 2!J40 rh. 83 kop. . 
Dochód w lygodnin VIII 3n r. 81 k. 
Hozchód „ 2;3;, r. 44 k. 

Z I dzielnicy wplynęło 7 J'b. 20 k. 
Z UT " 83 rb. OO k . 
Z IV 10 rb. 20 k. 
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4. GAZETA PABJANICKA. M 28. 

Przewodniczący zakomunikował, iż 

w rl. 23 b. m. będzie wydrukowany 
list otwarty p. II. Wlazlowicza w kwe
stji robót w lesie, na klóry, jako nie
stuązo i e skierowany do Komitetu od
pO\\;iedzial. 

Natomiast na listy komiletu do p. 
Wlazlowicza do tej pory od powiedź 
nie nadeszla, wobec czego zdecydowa
no sprawę nieporozumień z powodu 
robót leśnych umorzyć. Naslępne po
siedzenie odbędzie się w d. 29 b. m. 
o godz 8 wieaz w Domu Ludowym. 

--~·~·~--

Wpłynęły następuiąee nowe ofiary: 

Tow. Akc. R. Saenger rb. 500. 

WYBOĘY .. · 

' W f'abryce Krusche i Ender oraz 
w fabryce Barucha odbyty się wybo
L'Y do Zarządu Kas Chorych. Listy 
członków· Zarząd u pocfamy w naslęp
nym nnmPt·ze naszego pisma. 

-- ~-~--

Z ostatniej chwili. 

Tow. śpiew. „Lutnia". We śro
dę, 30 b. m. kołu ·dramatyczne • Lutni" 
powlórnie wystawia w sali W-ej He
genbart wesoły wodewil • Krakowski e 
Zuchy". Sztuka . ta dzięki komi<:znym 

scenom ogólnie się podoba i zapel
nia salę publicznością żądną szcze
rego Śłnieelm i zabawy. 

Po przedsla\Yieniu odbędą się lań
ce dla cz.tonków i \\'pro\\·adzonyi:h gośc i. 

---+·4'·+---

Telegramy. 

Zdobycie Skutari. 
Wiedeń. Z Cetynji donoszą u

n:ędowo, że wojska czarnogórskie zwy
cięsko weszly do Skutari, 

Berlin. Dzienniki, omawiające 
upadek Skutari, twierdzą, że jakkol
wiek mocarstwa spodziewały s ię taki e
go faktu, j ed nakże fakt ten zaostrzyJ 

niepomiernie sytuację międzynarodową, 
zwłaszcza wobec niepewności co do 
stanowiska Rnsji, od której znleży dal 
sza akcja mocarstw. 

Również F1·anrja zciaje się ni e
zgadzać na wystąpienie energiczne prze
ciw Czarnogórzu. 

Dzienniki sądzą, że zatarg mi ędzy 
lrójprzymi erzem i trójpornznmi e11i e1n 
jes t ni enniknjony. 

Nota austr,jncka. 
Wiedeń. Nota, którą Auslrja 

wysłafa do mocarstw w sprawie Sko
daru, zredagowana jest'. w tonie ener
gicznym i domaga się odpowiedzi ter
minowej, gdyż An.slrja nie ·chce prze
wlekać sprawy. 

I , 

TEATR 
tylko w flidzielę 27 i poniedziałek 28 b. m. demonstrowany będzie wspaniały obraz p. t.: 

, 

~~żono 1Jef ekfymem ł{ 
Drnmat S1·nsacyjny w 2-c h wielkid1 nktach w wykonaniu najlepszych arl. WieciPńskich. 

Dziennik Pathe 209 a I n IJ , fr! IJ]IJ 

I "lllD ~I~~ Zatoka Rio ·de Janeiro 
o:::talnin poc:zla. \~spaniała kon1 edja w kol cm1ch . 

Sala ogrzana. Muzyka doborowa. 

zdjęcie z nalmy. 

komedj;1 11· wykon:rniu 
ulubieńca Prensa 

Dyrekcia P. JAROŚ. 

od Wtorku do Piątku demonstrowany będzi e 

wspaniały dramat .w naturalnych kolornch p. t. „Porywi dusZy kobiecej" 
--5t-?>7Si ~~s1 

Kupujący 

za 5 rubli 

towaru 

otrzymuje 

koszta 

tramwaju 

z Pabjanic 

do Łodzi. 

442- 3- 1 

'Switry 

ubranka tir - de -pess 
w róznych gatunkach 

ŁÓOŻ 

Konstantynowska 26. 

Wielki wybór 

Garnitury marynar. 
z mocnego mat. . . . . 12,50 
z prima mat. . ~1,50 18,50 

Palta letnie. 
dubeltowe przody 

N.t.DZWYCZRJ T.t.NIO 

Palta damskie. 

. 14,50 

z najnowszego mat. 10,50 

Paletka dla chłpców. 5,5o 

Paletkadla.dziewczyn. 6,5o 

SCHMECHEL i ROSNER 
Łódź, Piotrkoweka 100. 

DENTYSTA ~ 
M. KLEJNERT l 

Pabjanice, Zamkowa 19. -
Zęby sztuczne najnowszych systemów 
na podniebieniu i bez takowego na 
kauczuku i vV złocie, wszelkiego ro
dzaju roboty 'mostkowe i korony złote. 
Leczenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plombv: emaliowe, złote, amal-

gamatow'Ć, cementowe i t. p. 
PrzyJmuJe rana od 9- 1 I po poł·udnlu od 3- 8. 

i~·i~f:!!~:!:·;·::·;·:~f:::·:·:~!:H·:-:t~:;~::::.:.::·;·::.:.::·;~~f:!!·:.::.:.::.:.:~::::.:.::~·::·:·::.:.::.~::-~::.:.:;::-; 

~~1 fłagazyn ubiorów męskieh ~\~\ 

I~ A. c~ ~pl i ńskiego±j{'.l 
:'ii PabJanice, ul. Nowa 23. ;'(i 
1!.1 Posiada duży wybór najmodniejszych j!:i 
(:~i towarów krajowych i zagranicznych ;~i 
i'i:i na ubrania męskie, z których, jak rów- i1i 
lXi nież i zpowierzonych materjałów wy- !!:: 
j!:l konywa wszelkie obstalunki po ce-. i{1 
l~! nach przystępnych. Równiez p ole~a i!'.i 
~~! gotowe: palta wiosenne od l!> do 22 r . it i 
(:;i " letnie od l!> do 20 r . l~i 
1~1 i garnitury marynarkowe od l !> do 23 1" ~~1 

ł-!-!!~!!f:H·!·!i·t·::·;·::·;·!~!:!!·!-::.:.::·:·::.:.::-~:~:::t!:Hf:!i·t·!i~!~!:!~f:::·;·:~~!!~!i~!i~·!~f:!i\~~i 

Chrześcijańska pracownia gorsat6w 
,,STANISŁAWY'' 

Pabjanice, ul. Długa 50 li piętro 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów. f 
pos iada duży wybór gotowych, oraz 'i 

uskutecznia wszelką przeróbkę . u 

l~~ł~~ r~~~zt~~w~ 
M. KOŁACZA w Pabianieaeh, Zam~owa 28. 

(przy Fabrycznej), 
poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trumien 
metalowych i z drzewa, poczynając od naj~ańszy~h, aż 

do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wy~orze wie~ce _met.alo.we '· z kwiatów 
żywye,h i sztucznych, duży zapas. garderoby. męskiej, damskie) 1 dz1ecmnej, karawany 
duże i małe .wysyła, oraz żałobników, a takze urządza dekoracje pogrzebowe. c-r-423 

NOWY ZAKŁAD 

REICH EL 
FOTOGRAFICZNY 

i RONSCH 
===== Pub_jtu.iic_,e, nlicn. Za1nko'W'a J"i'l.= 11. ======= 

Przvjmuje codzien nie zamówienia na fotografie wizytowe, gabinetowe i portrety, 
wykonywane w najkrótszym rzasie na najmodniejszych papier. po cenach przystęp. 

UWafla Zakład zaopa trzon y w n&jnows1.e a paraty fotograficzne umożliwiaj ące dokonyw anie zdjęć 
tak w dni e pogodne jak I dzdżyste . l-4_ 444 

Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




